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W przsdeilfila RrayMleso fttfeti.
W miarę zbliżania się „dni cesarskich" w Po­

znania, w prasie hakatystycznej pojawia się co­
raz więcej artyknłów i enr.ncyacyj, zajmujących 
się teini uroczystościami. Z artykułów tych prze­
bija się bardzo widocznie dziwne jakieś zdener­
wowanie i zaniepokojenie. Wynika ono, jak się 
zdaje, przedewszystkiem z niepewności co do 
treści i tendencyi „wielkiej" mowy politycznej, 
?ką wypowiedzieć tam ma cesarz Wilhelm. —  

Półurzędowe dzienniki zapewniają wprawdzie, że. 
dotychczasowa polityka antipolska żadnej nie 
ulegnie zmianie, lecz nie zdradzają ani słowem, 
czy rzekomo stanowczy ten zamiar kontynuowa­
nia jej w całej pełni znajdzie dobitny wy­
raz w mowie cesarskiej, czy też cesarski mów­
ca zbędzie tę kwestyę jedynie ogólnikowym ja­
kim zwrotem, który rozmaicie interpretować bę­
dzie można. W jednem z pism, inspirowanych 
często przez koła rządowe, pojawiła się przecie 
nawet wersya, że cesarz „powie coś przyjemne­
go Polakom4, co tak zrozumiećby można, że je­
go mowa nie będzie miała charakteru wprost 
agresywnego. Wersya ta nie brzmi zbyt prawdo­
podobnie, mimo to powiększa jeszcze zakłopota­
nie hakaty.

Część dzienników hakaty stycznych zresztą 
nietylko z powodu tej niepewności co do zamia­
rów i postanowieWcesarza i rządu, lecz także z 
powodu rozmaitych własnych wątpliwości, waha 
się jeszcze, jakie stanowisko zająć ma wobec te­
go „dziejowego faktu", czy uderzyć w dziki, 
butny ton bezwzględnego tryumfu, czy też pod- 
;unąć mu tendencyę pokojowo-pojednawczą ? —- 

Widocznem jest, że niektórzy działacze hakaty 
sami to czują, iż zbyt krzykliwy tryumf z ich 
strony nie licowałby z bezustannemi ich skar­
gami na wzmaganie się polskości we „wscho­
dnich dzielnicach", a tern samem groźnego rze­
komo dla Prus i Niemiec niebezpieczeństwa pol­
skiego. To też na prżykład znane „Miinchcner 
Neueste Nacbrichten", główny organ hakaty w 
Bawaryi, wyraża jeszcze nadzieję, że zamek ce­
sarski w Poznaniu, zwłaszcza, gdy stało w nim 
-ózydować będzie jeden z królewiczów pruskich, 
będzie miał wielką moc przyciągającą wobec 

.polskiej arystokracyi i „rycerskiej" polskiej 
szlachty i  że tą drogą osiągnie się, iż te sfery, 
zamienią się wreszcie na to, czem być powinny, 
„ N i e m c a m i  p o l s k i e g o  j ę z y k a " .

“-—--T on oddawna już przez prasę hakatystyczną 
dżywany „terminus teebnieus" nie jest bynaj­
mniej takim nonsensem, jakby na pierwszy rzut 
óka mogło się wydawać. Określa on przecie do­
kładnie ostateczny cel dążności i pragnień ha­
katy. Ma on oznaczać, że hakatyści ostatecznie 
już nie mieliby nic przeciwko dalszemu istnieniu 
języka _ polskiego w granicach Prus, byleby 
tylko ci, którzy języka tego używają, oderwali 
się duchowo i nczuciowo zupełnie od reszty na­
rodu polskiego i uważali się za Niemców, a 
chociażby już tylko za Prusaków, tak oto, jak 
to czynią po dziś dzień protestanccy Mazurzy 
polscy w Prusach wschodnich.
_ I łatwo być może, że i ów rzekomo „przy­
jemny" dla Polaków zwrot w mowie cesarskiej, 
zapowiadany przez jednę z gazet półurzędowych, 
taką właśnie będzie mial tendencyę.

Czyżby w tych sferach naprawdę się jeszcze 
łudzono, że taka zachęta do narodowego rene- 
gactwa znajdzie chociażby najsłabszy oddźwięk 
wśród społeczeństwa polskiego w zaborze pru­
skim ? Co do nas, to nie wątpimy ani na chwilę, 
że nietylko nie byłaby ona „przyjemną", lecz 
Wprost bardzo gorzką pigułką nawet dla tej 
garstki Polaków, która z urojonej „konieczności" 
i mylnie pojmowanego oportunizmu weźmie 
udział w uroczystościach.

Dziś już lista tych zaproszonych do zamkn 
cesarskiego  ̂Polaków jest ustalona. Obejmuje 
ona ogółem tylko dwadzieścia kilka nazwisk, 
a mianowicie: Z rady prowincjonalnej: ks. Fer­
dynand R a d z i w i ł ł  i hr. Mieczysław K w i ­
l ę  c k i ; z wydziału prowincjonalnego, względnie 
wydziału obwodowego, hr. C z a r n e c k i  z Go- 
lejewka, dr Roman K o m i e r o w s k i , St. M o- 
d l i b o w s k i  z Gerlacbowa, G. R a s z e w s k i  
z Jasienia' i K o e z o r o w s k i  z Witosławia; 
z pruskiej Izby panów: Kazimierz C h ł a p o w ­
s k i ;  z sejmu prowincjonalnego: A. B r o d o w ­
s k i  z Psar, T. G r u d z i e l s k i  oraz włościa­
nie Z y t o  i P ł a c z e k ;  z izby roluiczej: J. 
M y c i e l s k i ,  D. L o s o w ,  L u t o m s k i  ze 
Stawu i T u r  no  z Objezirza. Dalej zaproszono 
jako urzędników dworskich: szambelanów: hr. 
T a c z a n o w s k i e g o  z Taezanowa i H. Mo­
r a w s k i e g o  z Luboni, kamerjunkrów: Stani­
sława Ł ą c k i e g o  i St. K u r n a t o w s k i e g o ,  
nadto Ponińskiego z Kościelca i... ks. prał. 
Jażdżewskiego.

Z duchowieństwa katolickiego otrzymało za­
proszenie oprócz ks. biskupa Likowskiogo i ks. 
prał. Wanjury, dwóch członków kapituły gnie­
źnieńskiej ks. Kloske (Niemiec) i ks. Go c z -  
k o w s k i.

Ciekawiśmy teraz bardzo, którzy z tych za­
proszonych rzeczywiście zjawią się w zamkn i 
na obiedzie galowym? Zmusić ich do tego prze­
cie nikt nie może, a otwarta z ich strony od­
mowa, umotywowana polityką antypolską — 
tylkoby strouie przeciwnej zaimponować mogła. 
Z wyjątkiem nieszczęsnych owych szambelanów 
i kammerjunkrów żaden z zaproszonych nie zaj­
muje stanowiska urzędniczego, Ictóreby w razie 
odmowy mógł utracić. Są oni członkami wymie­
nionych instytucji prowincjonalnych jedynie —  
z wolnego wyboru i z ramienia polskich swoich 
współobywateli, ci zaś usunięcia się ich od u- 
czestnictwa w tycli uroczystościach bynajmniej 
za złe im nie wezmą.

Z uznaniem wogóle podnieść tu należy, że 
ogół wielkopolskiego społeczeństwa zachowuje 
się wobec tych dni cesarskich — ze stanowiska 
narodowego zupełnie poprawnie i prawidłowo. 
Z całym spokojem, odbijającym bardzo dodatuio 
od zdenerwowania hakaty, proklamowano tam 
zupełną abstynencję publiczności polskiej wzglę­
dem tych uroczystości. Nawet „Dziennik Ślą­
ski", organ najskrajniej ugodowego posła, Ada­
ma N a p i e r z l s k i o g o ,  tak się odzywa: ^ ' -

„Jaka będzie mowa cesarska, w to nie wcho­
dzimy dzisiaj. Ale choćby była przyjazna, i po­
jednawczą, jakiej życzy sobie „Germania", to 
n ie  z m i e n i  o n a  t y c h  w s j z y s t k i c l i  c i ę ­
ż k i c h  n s t a w  a n t y p o l s k i c h ,  pod jakiemi 
znajduje się ludność polska, a które serca pol­
skie przepełniać muszą bólem i goryczą. Sam 
przecież zamek ma być s t r a ż n i c ą  n i e m ­
c z y z n y ,  boć tylko w tym celu go postawiono. 
S t r a ż n i c ą  z a ś  p o l s k o ś c i  my  s ami  być  
m u s i m y ,  naszą pracą, zabiegliwością, naszym 
charakterem polskim i p i l n o w a n i e m  n a ­
s z e j  g o d n o ś c i n a r o d o w ej. Z tego punktu 
widzema olbrzymi zamek królewski w Poznaniu 
w nas Polakach budzić musi tylko bolesne a 
p r z y k r e  u c z u c i a ,  boć ma on być widomym 
znakiem tej polityki antypolskiej, która od lat 
całych pracuje przy pomocy praw wyjątkowych 
n a d  z a t a r c i e m  c h a r a k t e r u  p o l s k i e ­
g o  n a  z i e m i  o d w i e c z n i e  p o l s k i e j ,  co  
z d o p u s z c z e n i a  l o s u  d o s t a ł a  s i ę  po d  
p a n o w a n i e  p r u s k i e " .

Jeżeli zaś także w kolach tamtejszych ugo- 
dowców polskich tak trafnie pojmuje się zna­
czenie owych uroczystości cesarskich, to tem 
bardziej spodziewać się należy, że nawet ci, 
których „zaszczycono" zaproszeniami, wysnują

z tego należyte konsekweneye i nieobecnością 
swoją przekonają dwór i hakatę, iż w zaborze 
pruskim niema i nigdy nie będzie — „Niemców 
polskiego języka".

Jesteśmy też przekonani, że ogół polski z zu­
pełnym spokojem oczekiwać może tej pruskiej 
demonstracji w odwiecznie polskim grodzie, w 
stolicy Mieczysława Chrobrego — wiedząc, że 
godność narodowa nie poniesie tam szwanku.

f | p

Do postulatów, których spełnienia domaga się 
energicznie cała ludność państwa austryackie- 
go, należy zaprowadzenie dwuletniej służby 
wojskowej, rząd jednakże mimo to nie spieszy 
się ze spełnieniem „woli ludu“, podobnie, jak 
się nip spieszy z zaprowadzeniem nowej woj­
skowej procedury karnej. Każdego roku w Ra- 
dzio państwa, podobnie jak w delegacjach, po­
jawiają się interpelacja w owych sprawach, 
rząd odpowiada na nie „uspokajająco" — i sta­
ło się formie zadosyć. Tymczasem kilkadziesiąt 
tysięcy ludzi corocznie zamiast po dwóch latach, 
wychodzi z wojska po. trzech dopiero, tracąc 
zupełnie zbytecznie rok czasu,"pieniądz w go­
tówce i zarobek. ki •»:

Zbyteczność trzeciego roku służby została po­
wszechnie uznana już nawet przez wybitnych woj­
skowych i jeżeli chodzi o kaszta, to ludność ponie­
sie je chętnie, są one bowiem niczcm wobec zysków', 
które wypłyną zo zniesienia trzeciego roku słu­
żby. W sprawie tej zabrał głos pewien niewy- 
mieniony oczywiście oficer sztabowy, którego 
wywody ogłosił wiedeńsid dziennik „Ńeues Wie­
ner Tagblatt" na miejscu naczolnem. Autor ar­
tykułu energicznie domaga się zaprowadzenia 
dwuletniej służby wojskowej, uzasadniając zaś 
konieczność spełnienia tego postulatu, nie szczę­
dzi gorzkich zarzutów zarządowi armii.

Jest rzeczą naturalną — ' pisze wspomniany 
oficer — że_ każdy w swoim zawodzie staje się 
tem dzielniejszą silą, im dłużej w nim pracuje, 
a więc i żołnierz tem lepiej strzela, jeździ, wo­
góle pełni służbę, im ją dłużej wykonywuje. Je­
dnakże wyłania się tutaj „ale" pod postacią oko­
liczności, że w żołoierzu, mieszczaninio czy 
wieśniaku, powstaje pewna, wzrastająca z cza­
sem niechęć, która czyni go niezdolnym do wy-

dobnie jak w innych państwach, tak samo i 
w Austryi sądzono do niedawna, że trzyletnia 
służba wojskowa jest konieczną ze stanowiska 
techniki militarnej. Jeżeli jednakże uwzglęgni- 
my, że w Austryi te trzy lata nie są inteuzyw- 
nie wyzyskiwane, gdyż co najmniej trzecia 
część tego czasu jest marnowana na staroświe­
ckie parady (w Wiedniu przed każdą paradą 
cały garnizon traci tydzień czasu, a przed każ­
dym pogrzebem dotyczący oddział dwa dni), 
na rozrzutnie rozległą służbę wart, na rozmaite 
odkomenderowania, ze służbą nie mające nic 
wspólnego, na przesadne i wprost szkodliwe 
inspekcje, a wreszcie na zbyteczne ferye — 
jeżeli obok tej niepotrzebnej straty czasu u- 
względnimy, że obecnie szkoła daje dostateczne 
wykształcenie, to niema żadnego powodu, ażeby 
się upierać przy trzyletniej służbie wojskowej.

Dwuletnia służba wojskowa, podobnie jak w 
innych państwach, musi być zaprowadzona tak­
że w Austryi. Autor artykułu żąda tego w in­
teresie armii, przyczem energicznie zwalcza pro­
jekt urlopowania najlepszych żołnierzy po dwóch 
latach czynnej służby, podnosząc, że pozbywa­
nie się takie dobrych sił przynieść musi armii 
tylko dotkliwą szkodę. Należy zaprowadzić 
dwuletnią służbę, a wtedy i armia i ludność 
będą zadowolone.

mywania celowego «tóby.- hm
Przedewszystkicm jest wielkim błędem są­

dzić, że dawne wojska z długoletnią, a nawet 
dożywotnią służbą, były sprawniejsze pod wzglę­
dem wojskowym i ożywione lepszym duchem, 
niż dzisiejsze. Ówcześni żołnierze nie mieli po­
woda do wdzięczności wobec państwa, a jeżeli 
wodzowie-nie umieli w nich obudzić złudzenia, 
że przez los nie są po macoszemu traktowani, 
wtedy niewiele można było z nimi dokazać. —  
Zbytnia długość służby tłami raczej zamiast 
podniecać ducha wojskowego; Gdy nie ma du­
cha w narodzie, wtedy nie wywołasz go i w 
wojsku ludowem ani pięknemi słowami, ani pa­
radami i manewrami. Jeżeli przeciwnicy7 dwu­
letniej służby wojskowej powiadają, ze dłuższa 
o rok służba podnosi < ducha wojskowego, to 
wygłaszają puste frazesy, których nicość wy­
nika już z tego faktu, że żołnierz w trzecim 
roku służby wcale nie odznacza się tą ochotą, 
jak jego towarzysze broni z pierwszego i dru­
giego roku.

Duch wojskowy, czy wojenny, nie znosi ża­
dnego czysto mechanicznego napięcia, ale jest 
zaletą utajoną, która zdolną jest do najwyż­
szego chwilowego, czy peryodycznego wybucha. 
Pewnej dłuższej służby wymaga techniczne wy­
szkolenie żołnierza, a me duch wojskowy. Po-

S f e & o i a  f & F z e a n y s I t o w a

w  E ra J so w Ie .
Przy ulicy Żabiej wznosi rząd kosztem mi­

liona koron nowe budynki dla szkoły przemy­
słowej, do których ten zakład naukowy ma 
wprowadzić się w jesieni r. 1911. Dla szkoły 
będzie to zdarzenie epokowe, gdyż brak odpo­
wiedniego pomieszczenia tamował naturalny roz­
wój tej instytucji, który na podstawie ogło­
szonego drukiem sprawozdania dyrekcyi za u- 
biegły rok szkolny przedstawiał się w ogólnych 
zarysach następująco: •

Szkoła przemysłowa w Krakowie obejmuje 
następujące działy: wyższą szkołę przemysłową, 
szkołę artystycznego przemysłu, zawodową szko­
łę uzupełniającą i różne kursa specjalne.

Wyższa szkoła przemysłowa odpowiada wyż­
szym klasom szkoły średniej, a absolwenci jej, 
po złożeniu egzaminu dojrzałości, mają na rów­
ni z abituryentami innych szkół średnich pra­
wo odbywania służby wojskowej jako jednoro­
czni ochotnicy. Wyższa szkoła przemysłowa 
obejmuje: szkolę budowniczych, wydział me­
chaniczny i wydział chemiczno-techniczny.

Szkoła budowniczych otrzymała w roku obe­
cnym nową organizację, przystosowaną do zmie­
nionych warunków, z jakiemi obecnie spotyka 
się budowniczy w praktyce. Nowy program nau­
ki, nie zaniedbując wykształcenia teoretyczne­
go, wprowadza w pierwszych dwóch latach 
nauki „praktyczne ćwiczenia w budowaniu" 
pod kierunkiem profesora na dziedzińcu i w ba­
raku szkolnym, — a aby dać możność uczniom 
zapoznania się z całością budowy i wykona­
niem szczegółów — nowy program naukowy 
wprowadza obowiązkową sześcio-miesięczną prak­
tykę budowlaną, ną którą przeznaczone jest 
szóste półrocze studyów. Po tej praktyce wraca 
przyszły budowniczy z powrotem do szkoły na 
l  i pół roku, aby uzupełnić studya zawodowe, 
czyli, że po 4 i pół latach nauki oddaje szkoła 
swego wychowanka życiu zawodowemu. Archi­
tekci i budowniczowie chętnie przyjmują do 
biur swoich ukończonych uczniów szkoły bu­
downiczych i np. w roku ubiegłym wszystkich 
jedenastu absolwentów tego wydziału natych­
miast znalazło odpowiednie zajęcie.

Pozostałe dwa wydziały, t. j. mechaniczny i 
chemiczny, najbardziej cierpią na brak odpo­
wiedniego pomieszkania. Uczniowie wydziału 
chemicznego pracowali w łaboratoryach che­
micznych, lecz uczniowie wydziaiu mechanicz- 
nego pozbawieni byli dotychczas choćby w 
najskromniejszym zakresie prowadzonej nauki 
warsztatowej i laboratoryjnej. Projekt warszta­
tów mechanicznych i elektrotechnicznych zo­
stał już wypracowany i oczekuje w Wiedniu 
ostatecznego zatwierdzenia, a z cbw-ilą wybu­
dowania warsztatów, wejdzie w życie odpowie­
dnio zmieniony program nauki dla wydziału 
mechanicznego, w którym będzie uwzględniona 
szkolna praktyka warsztatowa uczniów. Aby 
dziś chociaż w części zastąpić brak warszta­
tów szkolnych, udają się uczniowie w czasie 
miesięcy wakacyjnych do fabryk i tam uzupeł­
niają praktycznie wiadomości teoretyczne zdo­
byte w szkole.

Szkoła artystycznego przemysłu ma zastąpić 
kandydatom na malarzy i rzeźbiarzy naukę u 
majstra. Jest to szkoła zawodowa, dwuletnia, 
po ukończeniu której otisymuje uczeń dowód, 
że ukończył naukę rękodzielniczą. Rok trzeci 
tej szkoły, tak zwany kurs majsterski, prze­
znaczony jest dla pomocników malarskich i 
rzeźbiarskich, którzy po jednorocznej pracy u 
majstra w charakterze czeladników i odbyciu 
tego kursn otrzymują uprawnienie do samo­
dzielnego wykonywania przemysłu.

Szkoła uzupełniająca została także w roku 
ubiegłym zorganizowaną i składać się będzie 
ze szkoły zawodowej uzupełniającej dla ucz­
niów przemysłu budowlanego i takiej szkoły 
dla uczniów przemysłu metalowego. Nauka w 
tych szkołach jest trzyletnią i odbywa się w 
godzinach wieczu-rnycb w ciągu siedmiu mie­
sięcy zimowych. Program nauki w tych szko­
łach jest ściśle zastosowany do potrzeb ucz­
niów, 1 którzy po trzyletniej nauce nabywają 
tych wiadomości, jakie są wymagane przy egza­
minach na czeladników. Do składania tych 
egzaminów obowiązuje uczniów rzemieślniczych 
nowa ustawa przemysłowa.

Z kursów specyalnych odbyły się w roku 
sprawozdawczym następujące: 1) kurs zawodo­
wy dla malarstwa dekoracyjnego i przemysłów 
pokrewnych, 2) kurs rysnuków zawodowych 
dla przemysłu artystycznego, 3) kurs dla obsłu­
gujących maszyny parowe, 4) kur3 dla prowa­
dzących lokomotywy, 5) kurs z zakresu przemu- 
słu fermentacyjnego dla właścicieli i administra­
torów dóbr, 6) kurs dla goczelników praktycz­
nych i 7) bure dla przeróbki owoców. Liczna 
frekweneya, jaką cieszyły się te kursa, świadczy 
najlepiej o ich potrzebie, a stałe ich urządza­
nie przyczyni się niewątpliwie do podniesienia 
odnośnych gałęzi przemysłu.

Rozporządzenie ministerstwa robót publicz­
nych, dopuszczające kobiety do wszystkich ka- 
tegoryj^ szkół przemysłowych, w nadchodzącym 
roku szkolnym nie wejdzie jeszcze w życie, a 
to z powodu braku miejsca w dotychczas zaj­
mowanym przez szkołę, budynku.

W nowych budynkach, prócz dotychczas istnie- 
jąch oddziałów szkoły .przemysłowej, znajdą od­
powiednie pomieszczenie oddziały dla kobiet 
nowo systemizowane szkoły dla werkmistrzów 
maszynowych i elaktrotechnicznych, tudzież 
szkoła zimowa dla rzemiosł budowlanych.

W związku z powyższem sprawozdaniem do-i 
dajemy wiadomość, że również w przyszłym ro­
ku 1911 będzie Kraków gościł w swoich mu- 
racli reprezentantów państwowych szkół prze­
mysłowych całej austryackiej połowy monarchii. 
Tu bowiem odbędzie się doroczny zjazd Towa­
rzystw państwowych szkół przem ysłowych. To­
warzystwo to, którego celem jest popieranie i

KAZIMIERZ PRZERWA-TETMAJER.
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_  — Zdaje mi się, że pan jesteś obłąkany i 
chcesz uchodzić za to, czem nie jesteś. Wielkie 
katastrofy powodują podobne obłędy.
—  Eminencyo — odpowiedział Łanowski —  

Póstawię ci świadków.
„7  — Zatem zdradzisz pan wspólników zbrodni?

— Nie; miałem wspólników „zbrodni" pomi- 
mowołnyeu.

— Zatem oni ciebie i cały wasz piekielny 
Jiomplot zdradzić mogą?!

— Nie; jest to osoba tylko jedna i nie wie 
nic, a sama jest zupełnie niewinna.

Pozwól pan — rzekł kardynał — czy czy­
tamy rozdział Szerloka Holmsa, lub Nik Kar- 
tera ?

— Nie, eminencyo; to wszystko jest prawda, 
Szerlok Holms, ani Nik Karter, ani nawet

Edgar Poe.
— Do dyabła! — zawołał kardynał. — Pa- 

nie Łanowski! Zawołam ludzi i każę cię odpro­
wadzić do prefektury policyi. Niech cię tam

a nadają!
* '— Przed chwilą powiedziałem,_ że przyszedłem 

upewnić pana, że ladzie niewinnie posądzeni są 
aresztowani, a to będzie prostą konsekwencją, 
"■-p Panie Łanowski — rzekł powoli kardy- 
nał — pan tam nie powiesz nic,..

— Ale i tu  tylko tyle, ile będę chciał — 
odparł Łanowski. *

— Czy ta  silna wolna wola to wasz charakter 
ogólny, polski?

— O eminencyo — odpowiedział Łanowski 
śmiejąc się — pewien polski hrabia z amba­
sady austryackiej opowiadał w Madrycie, że 
ma w Galicyi pałac nad jeziorem, a naokoło 
chodzą dzikie niedźwiedzie i uwierzono mu.

Kardynał roześmiał się.
—  Prawda, słyszałem , że w y jesteśc ie  ency­

klopedyści, ~panowie Polacy; o nas, z ludów 
romańskich, tego powiedzieć nie można. Przy­
jemnie się z nam i rozmawia.

Zadzwonił.
— Podać wino i owoce.
Łanowski jeść owoców nie chciał, napił się 

trochę wina i zapalił cygaro.
Kardynał Murri obracał pomarańczę i wsu­

nąwszy ćwiartkę do ust, mówił:
— Osłabienie fizyczne ułagadza umysł. Gdy­

bym był zupełnie zdrów, a gdybyś pan przy­
szedł do _ mnie i powiedział mi, 'że wysadziłeś 
Kościół Świętego Piotra w powietrze, byłbym 
panu pięścią głowę rozbił. Na miejsca.

Łanow ski popatrzał nań, puszczając kłąb  
dymu.

  Niechcę także panu wymyślać, na cóż się
to zda ? — mówił dalej kardynał. — Patrzę na 
pana, jak  na dziwne jakieś, straszne, bezwie­
dnie i bez uświadomienia obłąkane monstrum 
świata i historyi. W  co pan wierzysz?

—  W nic z tego, czego jakakolwiek religia 
kiedykolwiek uczyła.

— Przeczysz pau w ogóle istotności Boga?
— A pan?
Kardynał zabębnił palcami po poręczy fotela 

na którym siedział.

— Nie wierzysz pan nawet w panteizm? — 
zapytał.

— Nie. — W nic wierzyć nie mogę, bo nic 
mię nie przekonywa.

—  Lecz chciałbyś pan wierzyć, prawda?
—  Tak jest, gdybym mógł.
— Nie masz pau poprostu daru wiary; ten 

można zyskać modlitwą.
— Do kogo?
—  Ateizin, stara rzecz! Msza również po sta­

remu się odprawia, tylko dłużej będzie. Jednak 
przyznajesz pan, że w coś wierzyć trzeba. W iara 
jest łaską.

—  Nie, zdolnością, z którą się człowiek ro­
dzi, albo nie rodzi, jak do filologii albo do ma­
tematyki. ‘ <

Kardynał roześmiał się.
-7 - Jesteś pan jeszcze student! Un esprit fort 

z siódmej klasy. .7
_ —  Chyba dlatego, że zrozumiałem, iż warun­

kiem każdej religii jest kupno i sprzedaż — 
rzekł Łanowski.

— Jak to?
v — Nawet indyjski Kriszna, który powiedział 
„nic nie jest mi nienawistne i nic mile", nawet 
011 żądał ofiar, pokory, oddania się, wyrzeczenia, 
czci.

— Pojęcie Boga było wspólne i jednakowe. 
Zawsze człowiek chciał Boga kochać i czcić, 
modlić się do Niego na kolanach i błagać Go
0 łaskę.

— Tak, tak! — zawołał Łanowski unosząc 
się. — Wyłudzać pochlebstwem! Płaszczyć się!
1 to jest mile widziane — u dworu! O nie­
skończone bydlę ludzkie! Niemogące sobie nic 
wyobrazić inaczej, jak tylko podług siebie! O 
podłe bydlę! W okrąg bóstwa mieszczące mini­
strów, namiestników, jenerałów szambelanów i

wojsko! A protekeya przez królową matkę i 
wielkie damy! Hierarchia, kastowość, stopnie! 
Ziemia! Ziemia! Ziemia! Odwieczna ziemia! Za­
rzucacie to, co nazywacie niebem, gruzami gli­
ny, którą kopiecie ciężkiemi motykami gminu! 
Czyż może w to wierzyć duch ludzki?

Mój panie — rzekł Murri — zacytowałeś 
mi pan indyjskiego Krisznę. Otóż ja także te 
rzeczy czytałem i przypomnij pan sobie, że gdy 
Kriszna objawił się bohaterowi Ardżunie w ca­
łej postaci, ów drżał i nie mógł znieść tego 
widoku. v =

— A Mojżeszowi ukazał się w chmurze z ty  
łu, gdy przeszedł kolo niego.

— Tak.
— Ma więc tył i przód?
Kardynał roześmiał się znowu.
—  Człowiek Go wyobraża sobie na podo- 

bieńswo swoje. Nie może wyjść nad siebie, nad 
swoje zmysły, ale to Bogu nic nie szkodzi.

— Otóż to właśnie! — krzyknął Łanowski.— 
Jak pan możesz odemnie żądać...

— Dosyć — rzekł Murri. — Wiem, co pan 
chcesz powiedzieć, a mnie, jako księdzu, nie 
przystoi nawet togo słuchać. Nie mjeści ci się 
w głowie stworzenie świata, nie widzisz celu, 
nie pojmujesz, dlaczego Bóg każe cierpieć, dla­
czego, skoro jest wszechmocny i wiedzący, stwa­
rza ludzi, z których jedni będą zbawieni, dru­
dzy potępieni, poprostu muszą; nie pojmujesz 
dlaczego Bóg stworzył grzech pierworodny 1 
nie mógł innego środka na odkupienie z tego 
grzechu znaleźć, jak tylko każąc się samemu 
sobie rodzić jako swemu synowi w sposób nie­
pojęty z kobiety i skazując Go na mękę i śmierć 
męczeńską; nie możesz pojąć wiecznej kary za 
doczesna zbrodnię, pogodzić pojęcia woli Bożej 
z wolna, dana mu przezeń —  wolą człowieka;

nie możesz pojąć tajemnic Ckrystyanizmu, ani 
dlaczego człowiek miałby być stworzony z in ­
dyjskiego prawszcchpierwiastku, aby do niego 
po nieskończonych przemianach wr drodze ewro- 
lucyi powrócić, bo, po co ten cały kram, praw­
da? Nie pojmujesz nic z tego, czego uczył Chry­
stus, o którym wiesz zresztą, że nic powiedział 
nic nowego, że przed nim te same prawdy wy­
głaszali inni twórcy wiar, a Trójca Święta, to. 
indyjskie Trimurti, gdzie również znane i Nie­
pokalane Poczęcie; ani nic z tego, czego uczył’ 
Buddlia, ani nic z tego, czego uczył Mojżesz, 
oprócz pewnych wskazówek etyki, pewmycłr 
przykazań moralności i naak życia, głównie 
dyktowanych zmysłem społecznym i hygleną. 
I myślisz sobie, dlaczego symbolem, godłem świa­
ta ma być twarz cierpiąca, dlaczego lacaŁiu 
twoim, jako chrześcijanina, ma być ktoś, co się 
dał miażdżyć, a wzgardził wszystkiem i wyrzekł 
się wszystkiego, dlaczego żydowski pessymizm, 
bo i to jest wr twojej głowie, żydowski misty­
cyzm, żydowska zdolność egzaltacji i abnega- 
cyi, żydowskie pojęcie mściwego i żądającego 
Boga ma tłómaczyć twoją duszę aryjską, obcą 
temu, duszę Appollina i Dyonizosa, a nie Je­
howy? To wszystko myślisz pan i myślisz, 
wszak prawda? Świat cały wrydaje ci się czemś 
zupełnie niezrozumiałem, jego pojmowanie przez 
ludzi — rozpaczą wywołanym irracyonalizmem, 
rezultat wszelkich wiar i religij niegodnem doj­
rzałego ducha dzieciństwem, od proroków ju- 
dejskich zacząwszy śmiesznem obłąkaniem prze­
rażonej, zrozpaczonej duszy ludzkiej, a ja ci 
na to odpowiem —  (C. d. n.)
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ochrona materialnych i  moralnych interesów 
tych szkół i  ich członków, zawiązana przed 
trzema laty,^ odbywa coroczne zjazdy w coraz 
to innych siedzibach szkół przemysłowych. Po 
Wiedniu więc, Pradze i Gracu obrano na miej­
sce przyszłorocznego zjazdu Eraków.
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pcźct na eysfEBis fieiffisRiej.
(Koresp. „Nowej Reformy".)

Bruksela, 15 sierpnia.
W epoce, która małym, zapadłym miasteczkom 

daje telefony międzymiastowe, gdy każdą ważną 
wiadomość można ustnie opowiedzieć całej Europie 
korespondencje w takich wypadkach, jak pożar na 
wystawie w Brukseli, muszą w pierwszej przynaj­
mniej chwili ograniczyć się do podmalowania tła 
katastrofy i rzucenia ogólnych konturów. Zwłaszcza

o ec k.ęski wielkiego pożarn, gdy nawet urzędo- 
wnie jeszcze nie prędko zostaną stwierdzone roz­
miary strat, gdy jedna wiadomość zaprzecza dru­
giej, albo ją ogranicza, n. p. co do działu angiel­
skiego, należy poprzestać na podaniu rzeczy wi­
dzianych na własne oczy, wyrzekając się niejedne­
go efektu.

Niedziela, dzień wielkiego powodzenia, rzec mo- 
tna tryumfu dla wystawy, miała się ku schyłkowi, 
i  co najmniej 100.000 gości po zamknięciu pawi- 
onów wystawowych, zostało na miejscu, zapołnia- 
ąc restauracye i kawiarnie, place sportowe, miej- 
ica rozrywkowe, zwłaszcza zaś „stara Brukselę". 
E.-wiono się wybornie, czekając na wspaniałe o- 
świetlenie elektryczne] wszystkich wielkich budyn- 
1<! w wystawowych.

Nagle tuż obok główego portalu budynku fasa­
dowego pojawił się mały płomyk, przybrał kształt 
węża i posuwał się zdradliwie wdłuż gzymsu. Straż 
ogniowa pospieszyła niespostrzeżsnie na miejsce 
zagrożone, ażeby ogień słumić w zarodku, ale ci­
śnienie wody w hydrantach było tak słabe, że 
Btrumkń wody nie mógł dosięgnąć ognia. Tymcza­
sem zaczęto na całym terenie wołać: „Pali się! 
L ciskajcie!1 Wszystkich ogarnął popłoch, który 
przybrał groźne rozmiary pośród wąskich uliczek 
„starej Brneseli", gdzie około 40 .000  gości bawiło 
się w najlepsze, biorąc udział w kiermaszu. Tutaj 
rozgrywały się sceny, rzucające smutne światło na 
luczi w chwili wielkiego niebezpieczeństwa. Wszyscy 
rzucili się do wyjść a mężczyźni parli naprzód, 
przewracając dzieci i kobiety i tratując obalone. 
Podczas wfclki przy wyjściach zdzierauo z kobiet 
łuknie —

Niestety wielka brama, posiadająca 6 metrów 
szerokości, otwierała się n a  w e w n ą t r z ,  co mo­
gło spowodować zatarasowanie wyjścia, a w ka­
żdym iazie  ̂ przynajmniej z początku utrudniało 
przepust fali ludzkiej. W y staw a znajduje Bię po 
części na gruntach podmiejskiej gminy Isalles i 
Zarząd jej nie pozwolił otwierać wielkiej bramy na 
jej tery tory um, to jest na zewnątrz. Straż ogniowa 
toporami wyrąbała otwory w stiukowym murze, 
tymczasem jednakże wiatr zmienił kierunek i pę­
dził płomienie na „starą Brukselę", Prawdziwy 
deszcz iskier zaczął padać na tłumy. Jedni zasła­
niali się parasolami, w których silniejsze iskry wy­
palały dziury, drudzy zarzucali na głowy zarzutki, 
chustki, szalo. Zaczęły unosić się w powietrzu i 
spadać na głowy spore żagwie. '

Popłoch doszedł do zenitu, kiedy rozeszła się  po­
głoska, że dzikie -zwierzęta w nTeuażeryi „Bosco" 
w starej Brukseli dostały się na wolność. Co w ię­
cej, rozpowiadano 60bie, -że kilka osób zostało roz.- 
dartych przez lwy i tygrysy. Tymczasem uciekł 
tylko jeden lew i  ten został natychmiast zastrze­
lony. Co do zwierząt, to pozwolono ratować tylko 
zwierzęta nieszkodliwe, drapieżne zaś skazano na 
śmierć w ogniu. Podobno w pewnej kawiarni sie­
dział jakiś gość do ostatnioj chwili, pijąc kawę i 
nie myśląc o ucieczce. Dopiero gdy teren wystawy 
zupełnie prawie opustoszał, gość ów spokojnie wy­
szedł na - wolne pole, wcale się nie spiesząc.

Panikę powiększały także nieustanne z początku 
wybuchy, często o wielkiej sile. Wybuchały co 
chwila beczki, zawierające alkohol, wtórowały im 
zbiorniki kwasu węglowego, a nad wBzystkiem gó­
rował huk wybuchających nabojów w belgijskim 
cddziele środków wybuchowych. Również pioniero- 
wie dynamitem burzyli niektóre pawilony, ażeby 
zlokalizować pożar. Dopiero około północy uciszyło 
się na wystawie, gdy już runęło to, co runąć musiało.

Od północy aż do świtu korespondenci pism za­
granicznych i belgijskich zwiedzali miejsce kata­
strofy, zbierając szczegóły pośród. prawdziwego 
chaosu wiadomości. Dymiące belki, przepalone sprzę­
ty, wielkie wzgórki popioło, a między niemi kałuże 
wody —  oto obraz, który każdego smutkiem przej­
mował. Na przestrzeni kilkudziesięciu tysięcy me­
trów kwadratowych szalały płomienie, a gęste 
chmury dymu unosiły się wysoko, pędzone w górę 
olbrzymiem gorącem. O godz. 2 po północy niebo 
jeszcze było zasłonięte zwałami dymu, ale jnż po­
żar stłumiono. W iele hydrantów uległo zniszczeniu 
a woda tryskała z nich grubym strumieniem, uno­
sząc z sobą popiół. Z poza dymu widać ogromny 
posąg republiki przed oddziałem francuskim. Na 
stołkach wypoczywają strażnicy ogniowi, pośród 
zgliszcz widać błędnych kupców którzy wszystko 
utracili.

Podobno .katastiofa nie była dla znawców nie­
spodzianką. Rozkład wystawy ma być zupełnie wa­
dliwy, a kuchnie i restauracye pod jednym dachem 
z cecnemi przedmiotami wystawowemi były ciągłem  
niebezpieczeństwem. Pewna wybitna osobistość o- 
świadczyła przed miesiącem, że rodziny nie zabie­
rze na wystawę „ f

Środa, 17 Sierpnia 1910 y
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Z Warszawy nadchodzi wieść żałobna. W po­
niedziałek o godzinie 9 rano umarł tam po dłuż­
szej chorobie i przebytej ciężkiej operacyi wiel­
ce zasłużony badacz przeszłości narodu, a prze- 
dewszystkiem najwybitniejszy z naszych praco­
wników na niwie ludoznawstwa i krajoznaw­
stwa. ***

Syn ziemianina Jana Glogera i Michaliny 
z Woynów, urodził się ś. p. Zygmunt w r. 1845  
tee wsi rodziców Kamionce, w pow. augustow- 
»kim. Do szkół uczęszczał w Warszawie, był 
również w Szkole Głównej, z której w r. 1868  
wystąpił, aby ukończyć uniwersytet krakowski.
' B$dąc jeszcze w szkołach, od r. 1861 Gloger 
zacz -bierać pieśni ludu i wykopaliska w swo­
jej rodzinnej okolicy tykocińskiej. Po wstąpie­
niu do Szkoły Głównej (r. 1865) poświęcił się 
studyom etnograficzny^ archeologicznym i hi* 
storycznym.

Szerszą działalność piśmienniczą rozpoczął 
Gloger w r. 1867, drukując ciekawe vartykuły 
z zakresu powyższego. Jednocześnie wydawał 
książeczki dla oświaty ludu. W oddzielnych 
broszurach ukazały się „Aniela" (r. 1868) i 
„Kupalnocka" (r. 1870).

Obszerniejsza praca Glogera ukazała się w 
r. 1869 p. n. „Obchody weselne". Podpisał ją 
pseudonimem „Pruski" (od herbu rodzinnego 
„Prus"), a wyszła z drukarni uniwersytetu kra­
kowskiego. W tym czasie prawie wszystkie pi­
sma warszawskie zamieszczały artykuły Gloge­
ra z dziedziny krajoznawstwa, ludoznawstwa i 
współczesnych stosunków społecznych i ekono­
micznych, głównie życia wiejskiego dotyczą­
cych.

W r. 1877 wyszły jego „Starodawne dumy 
i pieśni", tudzież zbiór piosnek ludu krakow  ̂
skiego; w dwa lata później wydał Gloger „Ku­
jawiaki, mazurki i wyrwasy", a w latach na­
stępnych „Baśni i powieści", „Gody weselne" 
i „Zwyczaje doroczne". To ostatnie dziełko 
przeznaczone było dla łudu, celem zapoznania 
go ze_ staremi, rdzennie swojskiemi i słowiań- 
skiemi zwyczajami. Wyszło ono w 4 wyda­
niach.

_ „Marzenia samotnika", „Zabawy, gry, zagad­
ki i przypowieści" poprzedziły obszerniejszą 
pracę, mianowicie „Pieśni ludu", których Glo­
ger zebrał przeszło tysiąc z pośród najchara- 
kterystyczniejszych. Zbiór ten wyszedł z ilustra­
cjami muzycznemi Zygmunta Noskowskiego.

Niezmiernie pracowity zbieracz, Gloger, po 
wydaniu w roku 1893 „Ze starych szpargałów 
ś. p. Karola Zery: „Fraszki i opowiadania" i 

Skarbca strzechy naszej" (r. 1803), przystąpił 
do opracowania poważnego dzieła, którem była 
wydana w roku 1896 „Księga rzeczy polskich", 
obejmująca słownik rzeczy starożytnych, złożo­
ny z kilkuset artykułów o starożytnościach pol­
skich. Uwieńczył on wieloletnią swą pracę w 
obranym kierunku „Encyklopedyą rzeczy pol­
skich", obficie ilustrowaną i według bogatych 
materyałów źródłowych opracowaną.

W ciągu półwiekowej swej działalności, Glo­
ger położył znakomite zasługi dla krajoznaw­
stwa polskiego, to też gdy założono Towarzy­
stwo krajoznawcze w Warszawie, oczy wszyst­
kich zwróciły się na Zygmunta Glogera i je- 
dnomyśnie powołano go na prezesa nowej in­
stytucji.

Przed kilku tygodniami, jak wiadomo, ś. p. 
Gloger zachorował na rękę, którą, wskutek wda­
nia się zgorzeli, odjęto mu. Zdawało się, że ży­
ciu znakomitego naszego badacza nie grozi nie­
bezpieczeństwo, gdyż nastąpiło polepszenie, któ­
re trwało dni kilka. Spodziewano się, że wkrót­
ce będzie mógł wyjechać do swego rodzinnego 
majątku, Jeżowa, w gub. łomżyńskiej, tymczasem 
przed kilku dniami gorączka się wzmogła i za- 
slnżony badacz odszedł na zawsze od nas. Po­
grzeb odbędzie się jutro, dnia 18 w Warszawie,

Cześć jego pamięci!

K  s* o  i s  I  k  a .
K r a b ó w ,  17 sierpnia. 

Przekształcenie szkół miejskiej*... W dnia
b. m. odbyło -się .posiedzenie sekoyi szkolnej, na 
którem uchwalono zgodzić się  na propozycyę posta­
wioną przez Radę szkolną, przekształcenia dwukla- 
sowej szkoły w Zakrzówka na szkołę czteroklaso­
wą mieszaną typn miejskiego. Dalej uchwalono 
zwrócić się do Rady szkolnej krajowej z  prośbą o 
otwarcie w dalszym ciągu z początkiem roku szkol­
nego 1910 — 11 4 i 5 klasy w szkole wydziałowej 
;enskjej Zbigniewa Oleśnickiego.

Przesunięcie linii akcyzowej; Wczoraj odbyło 
się posiedzenie komisyi administracyjnej pod prze­
wodnictwem wiceprezydenta m. dra Szarskiego. Na 
oosiedzeniu tem komisya uchwaliła program budo­
wy urzędu akcyzowego w D ę b n i k a c h  przy 
skrzyżowania dróg jednej biegnącej ku Pychowi- 
com a drugiej wojskowej do Podgórza. Ma to być 
uudynek piętrowy i ma obejmować obok  ̂ lokalu 
urzędowego i koszar straży także kilka mieszkań.

Wystawa rysunków. W  sali wykładowej Mu­
zeum techniczno-przemysłowego ul. Franciszkańska 
L. 4  otwarto dnia 16 bm, wystawę prac wykona­
nych na kursie rysunków i  malarstwa w Reichen- 
bergu, urządzonym przy tamtejszem Muzeum. Wy­
stawę zwiedzać można codziennie między godziną 
10 a 12 przed południem do dnia 31 bm. Wstęp 
bezpłatny. » '

Teatr ludowy w Parku Krakowskim. „Oj, ba­
by!" szuka Przybylskiego, która wypetniła oba dni 
świąteczue wieczory doborową publicznością —  da­
ną będzie dziś jeszcze. We czwartek daną będzie 
operetka „Wiedeńska krew", która zyskała sobie 
największe uznanie ze wszystkich grywanych w 
teatrze ludowych. „Wiedeńska krew" daną będzie 
po raz ostatni z p. Jadwigą Brozowską. W  przy­
gotowaniu „Szukajcie dziecka" wesoły wodewil Z. 
Przybylskiego. Premiera w sobotę.

Spoczynek niedzielny w pizernyśle fotogra­
ficznym. Namiestnictwo galicyjskie wystosowało 
do wszystkich starostw i magistratów miast L w o- 
w a i K r a k o w a  następujący okólnik: „Według roz­
porządzenia ministeryalnego dozwolone jest w przemy­
śle fotograficz. dokonywanie w niedzielę zdjęć przed- 
miolów, tudzież wywoływanie i utrwalanie klisz 
pod warunkiem, że zajętym przy tych czynnościach 
pomocnikom, pozostawiony będzie zupełny całodzien­
ny spoczynek w następną niedzielę lub inny dzień 
powszedni, albo spoczynek po 6 godzin w ciągu 
dwóch dni w tygodniu. Zabronione jest wyraźnie 
kopiowanie (powielanie) i retuszowanie obrazów w 
dni niedzielne. Poleca się, aby właścicielom prze­
mysłu fotograficznego w tamtejszym okręgu admi­
nistracyjnym przypomniano z całym naciskiem obo­
wiązek przestrzegania spoczynku niedzielnego we­
dług przytoczonych przepisów, dopilnowano ścisłego 
dotrzymania tego obowiązku, a dostrzeżone prze­
kroczenia karano na podstawie § 131 ustawy prze­
mysłowej".
gj Dla gości w Zakopanem. Od krakowskiej dy- 
rekcyi kolei państw, otrzymujemy następujący ko­
munikat: Wobec spodziewanego masowego wyjazdu 
gości z Zakopanego, zwraca dyrekcja kolei państw, 
uwagę podróżnych, że przybycie na 15— 20 minut 
przed oznaczonym odjazdem pociągu osób, mających 
zamiar nim jechać, naraża je przy wydawaniu bi­
letów i ekspedycyl pakunków na rozliczne przy­
krości, których trudno uniknąć, nawet gdyby wię­
cej kas było otwartych. '

Z powodu natłoku i niepokoju podróżnych, po­
wstają pomyłki w ekspedycyi pakunków, a wreszcie 
konieczność nabywania biletów z nadpłatą u kon­

duktora, o ile nie można było docisnąć się na czas 
do kasy.

Dyrekcya kolei państw, zwraca się przeto tak 
w interesie podróżnych samych, jakoteż reguralne- 
go ruchu pociągów, do publiczności w Zakopanem, 
by przybywała na stacyę jak najwcześniej, w ka­
żdym razie najpóźniej pół godziny przed oznaczo­
nym odjazdem dotyozącego pociąga.

Kradzież z włamaniem w Suchej. Do krakow­
skiej dyrekcyi policyi nadeszło doniesienie z Su­
chej, że w nocy z sobaty na niedzielę nieznani na 
razie sprawcy włamali się tam do sklepu towarów 
bławatnych p. Hellendera, skąd skradli wiele towa­
rów znacznej wartości oraz gotówkę. Jak wskazują 
poszlaki, sprawcy włamania po dokonanej kradzieży 
umknęli w stronę Krakowa.

Szpiegostwu polityczne w Galicyi. Zabójstwo 
Stanisława Rybaka w Krakowie, stojącego na usłu­
gach ochrany rosyjskiej, zwróciło obecnie baczniej­
szą uwagę na cały szereg rozmaitych osobników, 
szukających na terytoryum Galicyi żeru dla poli­
cyi rosyjskiej. Do takich osobników między innymi 
należy również niejaki Jan Kopczyński, o którego 
skazaniu na śmierć przez sąd pięciu frakcyi nie­
podległościowej „Narodowego Związku robotniczego" 
onegdaj donosiliśmy, podając nadesłany nam dru­
kowany komunikat, zawierający powyższy wyrok. 
O Kopczyńskim, który bawił również przez pewien 
czas w Krakowie, donoszą pisma lwowskie nastę­
pujące ciekawe szczegóły.

„Liczy on lat 23, wzrostu średniego, szatyn, no­
si brodę krótko strzyżoną w szpic i cwiker. Inte- 
ligencya mierna. W życiu konspiracyjnem używał 
pseudoninu „Saryusz" i „Kadej". Przebywał we 
Lwowie w roku bieżącym i obracał się przeważnie 
w kołach akademickich, a teren do swego działa­
nia spiegowsko-prowoketorskiege obrał sobie oardzo 
wdz,ęczny, bo akademików, pochodzących głównie 
z Królestwa.

Liczne aresztowania na granicy królewiaków, po­
wracających na ferye wielkanocne do kraju, zwró­
ciły uwagę, iż muszą w swem łonie posiadać szpie­
ga, który zdradzał kolegów, przemycających się 
przeważnie za cudzemi paszportami. Liczne dalej 
rewizye w Warszawie u osób, którym dopiero co 
dostarczono „nielegalnej" literatury, aresztowanie 
członków N. Z. R. na zjeździe, wreszcie peryody- 
czne otrzymywanie przez K. „pensyi" w kwocie 
100 rubli miesięcznie z Warszawy, utrwaliły człon­
ków „frondy", a raczej „Ligi niepodległośoi", w 
przekonania, i e  szpiegiem jest ów Jan Kopczyń­
ski.

Podejrzenie znów co do roli prowokatorskiej Kop­
czyńskiego wzbudziły gorąco i bez zastanowienia 
planowane przezeń zamachy to na Eulogiusza. bis­
kupa chełmskiego, to na Kaznakowa, b. gubernato­
ra wojennego w Lodzi 4

Na terenie lwowskim Kopczyński grasował i 
uprawiał swoją wstrętną misyę przez cza3 dłuższy. 
W lutym b. r. chciał w sposób podstępny ściągnąć 
do Warszawy i oddać w szpony ochrany jednego 
politycznie skompromitowanego królewiaka, bawią­
cego we Lwowie, a to w ten sposób, że ofiarował 
mu paszport (austryacki) na nazwisko niejakiego 
p. O., ale zastrzegł sobie, że paszport wręczy do­
piero na dworcu taż przed odejściem pociągu. Lecz 
ów królewiak przejrzał plan Kopczyńskiego i nie 
skorzystał z oferty, inaczej byłby zaraz na gra­
nicy zaaresztowany na skutek depeszy Kopczyń­
skiego, awizującej przyjazd owego p. O.

Ze-Lwowa ulotnił się K. w maju i obecnie mc 
-'-"wać nad podróżującą młodzieżą ‘zakordonową —

którem pracował, na rasztowanie, tak nieszczęśliwie 
skoczył z okna, te  spadł z wysokości II piętra i 
i doznał załamania kośoi potylicznej i wewnętrznych 
obrażeń. Nieprzytomnemu udzielił pierwszej pomocy 
lekarz miejski. Dotąd nie odzyskał przytomności i 
walczy ze śmiercią.

Mimo licznych próśb i zażaleń na panujące na 
tutejszej poczcie stosunki, dyrekcya poczt pozostaje 
jakoś głnehą co do zmiany ich na lepsze. Jak przed 
20 laty, tak i obecnie mamy zaledwie dwóch listo- 
noszów na przeszło 10.000 mieszkańców, na 2 kim. 
kwadr, zabudowań i bardzo ożywiony ruch handlo­
wy i turystyczny. Siły te są absolutnie nie wy­
starczające. Cierpi na tem zarówno publiczność 
(której n. p. listy z rannej poczty doręcza się ko­
ło godz. 2 po południu), jak i pożałowania godni 
listonosze, którzy za nędzną płacę (koło 60 koron), 
muszą roznosić listy od godz. 6 rano do 7 wie­
czór, robiąc dzień w dzień koło 16 kim drogi. 
Możeby nareszcie Zarząd poczt uwzględnił słuszne 
żale publiczności i niemożliwy wprost wyzysk sił 
roboczych ludzi, których los zmusił zostać listono­
szami w Nowym Targu.

Muszyna. (Wznowienie Koła T. S. L.). Od lat 
kilku upadłe Koło T. S. L. wznowiono w bieżącym 
miesiąca dzięki staraniom kilku ruchliwych jedno 
stek, jak również p. Zyg. Pierackiego. Nowe Koło 
ma już 70 członków. Od gminy otrzymuje lokal. 
Koło obejmuje w zarząd bibliotekę mieszczańską i 
parafialną. Prezesurę objęła hr. Komorowska. —  
W skład wydziału wchodzą przedstawiciele ducho­
wieństwa, inteligencyi 1 mieszczaństwa.

Jarosław. ( D e f r a u d a c j a  w K a s i e  c h o ­
r y c h ) .

W przemyskim sądzie odbyła się onegdaj rozpra 
wa przeciw Janowi Krausowi, kontrolerowi jaro­
sławskiej Kasy chorych, o sprzeniewierzenie 740  
koron. Kraus celem zbierania opłat otrzymał z ka­
sy blok numerowany, na którym przy użyciu kalki 
wystawiać mial podwójny kwit: jeden dla kasy, 
drugi dla pracodawcy, jako pokwitowanie. Codzien­
nie obowiązany był robić obrachunek i zebraną go­
tówkę oddać do rąk kasyera. Z początku tak po 
stępował; w roku jednak 1909 począł się zanied­
bywać i pieniądze dla siebie zatrzymywać. Urzą­
dził się tak sprytnie, że pracodawcy otrzymywali 
kwity, a on pieniądze. Księgi prowadził prawidło­
wo, kasyerowi codziennie oddawał pewną kwotę na 
podstawie bloków i wszystko było w porządku —  
przynajmniej na oko. Tak trwało przeszło rok do 
czerwca r. b. Tymczasem, pomimo wzorowego pro­
wadzenia ksiąg i kontroli, zaległości pracodawców 
rosły. Wobec tego kierownik Kasy sporządził wy­
kaz zalegających z opłatami pracodawców, aby 
wdrożyć przeciw nim egzekucye. Upomniał ich je­
dnak przed tem, aby dobrowolnie zapłacili. Wtedy 
dowiedział się, że wszyscy już dawno zaległości 
zapłacili, a na dowód okazali pokwitowania. Oto 
sprytny kontrolor wykradł taki sam drugi blok z 
biur Kasy i na nim wystawiał pokwitowania, a pie­
niądze dla siebie inkasował. —  Gdy oskarżony nie 
mógł tych braków pokryć, oddano go sądowi. Przed 
sądem z płaczem przyznał się do kradzieży, tłoma- 
cząc się, że długi popchnęły go do tego. Trybunał 
skazał go na trzy miesiące więzienia obostrzonego. 
Oskarżony wyrok przyjął. Szkoda, jaką Kasa po­
niosła, wynosi ogółem 740 kor. 83 hal.

Cholera i głód W Galicyi. Cholera od szeregu 
lat grasująca po Rosyi, którą obrała sobie za stałe 
mieszkanie, co roku zagraża Galicyi. Z postępem
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Chrzanów, 15 Bierpnia. (Brak odbyta węgla. —  
Przedstawienie amatorskie). W  ostatnich kilku ty­
godniach objawiać się daje w kopalniach węgla za­
głębia krakowskiego coraz znaczniejszy brak za­
mówień na węgiel, co przy bardzo znacznej pro- 
dukcyi stać się może klęską dla tego tak pięknie 
rozwijającego się w zagłębiu górnictwa. Za bra­
kiem zamówień idzie coraz większe ograniczanie 
liczby robotników. Robotnicy tracący pracę znaj­
dują się wraz z rodzinami w nadzwyczaj trudnem 
położeniu, gdyż w olbrzymiej swej większości nie 
posiadają środków materyalnych, aby udać się za 
zarobkiem w inne strony. Powodem braku zbytu 
węgla jest bezwzględna konkurencja kopalń pru­
skich oraz konkureneya ropy opałowej. Konieczną 
staje się jakaś energiczna akcya ze strony czyn­
ników miarodajnych, aby zapobiedz przesilenia prze­
jawiającemu się w przemyśle węglowym naszego 
zagłębia.

Staraniem ruchliwego kółka miłośników sceny, 
odegraną zostanie w najbliższą niedzielę w sali 
miejscowego Sokoła „śluby panieńskie", hr. A. 
Fredry. I

Zakopane. (Wycieczka. —  Koncert na Bzkoły 
kresowe). Wycieczka na Babią Górę, urządzona 
przez lwowski Akademicki klub turystyczny (Zako­
pane, ul. Krupówki 51) odbędzie się w piątek i 
sobotę bieżącego tygodnia. Wyjazd z Zakopanego 
w piątek 19 bm. o godz. 8 -20 rano do Makowa, 
stąd furkami do Zawoi i na zachód słońca na Ba­
bią Górę. Nocleg na szczycie w schronisku, powrót 
po wschodzie słońca tą samą drogą- Przyjazd do 
Zakopanego o 4'30 po poł. w Bobotę. W  wycieczce 
brać mogą ndział także nieczłonkowie Klubu za o- 
płatą 2 koron. Prowadzi dr Orłowicz.

Na d o c h ó d  s z k o ł y  k r e s o w e j ,  w J a w o -  
r z u  n a  Ś l ą s k u  austr., komitet gości bawiących 
w Zakopanem i Poroninie urządza d. 20  b. m., w 
sobotę, wielki festyn popołudniowy, połączony z 
rautem i koncertem w parku i sali dr Chramca. 
Program festynu nader urozmaicony nowościami, a 
w koncercie biorą udział pierwszorzędne siły arty­
styczne jak prof. Ludwig, p. Hendrychówna, prof. 
Ś Wierzyński, p. Siemaszko i p. Walewski.

Nowy Targ, 15 sierpnia. (Z kroniki wypadków. 
Stosunki na tamtejszej poczcie.) Dzięki systemowi 
oszczędnościowemu na tutejszej kolei padło zno­
wu ofiarą życie ludzkie. W  przeszłym tygodniu 
donieśliśmy o śmierci człowieka z braku rampy, 
dziś przychodzi zanotować nowy wypadek. Oto w 
przyszym tygodniu obok stacyi Rogóżnik najechał 
pociąg przechodzącego przez tor kolejowy chłopiec, 
nieznajomego nazwiska, który, zdaje się, nie słyszał 
nadchodzącego pociąga. Nieszczęśliwy zginął na 
miejcu. Koła pociągu oderwały głowę od tułowia i 
zmiażdżyły w okropny sposób. Z pod pociągu wy­
ciągnięto tylko bezkształtną krwawą masę. W inę 
przypisać należy zarządowi kolei, który dla oszczę­
dności nie liczy się z bezpieczeństwem publicznem. 
Faktem jest, że na obu tutejszych liniach: Cha- 
bówka-Zakopąne, Nowy Targ-Snchagóra, t. j. na 
przestrzeni kilkudziesięciu kilometrów, nie ma ani 
jednej rampy. —  Drugi nieszczęśliwy wypadek zda­
rzył się ta onegdaj przy przebudowie domu dra 
Borowicza. Mianowicie 15 letni uczeń stolarski 
Ludwik Tyzowski, chcąc wyjść przez okno, przy

poleca po umiarkowanych cenach

czasu jednak toekróuaei.ię ^ f

c h o l e r y .  Donoszą z  Petersburga, że miejscowym 
komisyom sanitarno-wykonawczym zostanie prze­
kazana do zdecydowania sprawa odroczenia rozpo­
częcia wykładów w zakładach naukowych.

—  L i k w i d a c y a  Z w i ą z k u  d r u k a r z y .  
W  niedzielę odbyło się w sali na Dynasach ze­
branie likwidacyjne polskiego Związku zawodowe­
go drukarzy i pokrewnych zawodów, na którem 
postanowiono: fundusze Związku umieścić w Banku 
handlowym i procenta przeznaczyć na stypendya 
dla chcących się kształcić zawodowo członków by­
łego Związku; pozostałe sumy przeznaczyć na 
wsparcia dla wdów lub sierot po zmarłych człon-" 
kach Związku. Kapitały, złożone w Banku handlo­
wym, przeznaczone są dla mogącej powstać w 
przyszłości polskiej zawodowej organizacji druka­
rzy, mającej te same cele, co i rozwiązany Zwią­
zek.

—  S ą d  n a d  i n t e n d a n t a m i .  „Warsz. SłóJ 
wo" donosi, że sprawy intendantów warszawskich, 
oddanych pod Bąd przez senatora Neuóhardta, będą 
rozpoznawane przez warszawski sąd wojenno-okrę-, 
gowy nie wcześniej, niż w grudnia lub stycznia. 
Około 100  oskarżonych intendantów będzie podzie­
lonych na grapy, stosownie do zarzucanych im 
przestępstw. Każda grupa, po 2 5 — 30 osób, sądzo­
na będzie razem, czyli, że odbędą się 3 — 4  wiel­
kie procesy. Oskarżeni intendanci zaczęli jnż szu­
kać sobie obrońców. Generał Luba zwrócił się 
z prośbą do jednego z wybitnych przedstawicieli 
tutejszej palestry wojskowej.

—  A r t e l  i m a g i s t r a t .  Jak donosiliśmy, 
prezydent m. Warszawy, w odpowiedzi na propo­
zycyę warszawskiego Związku roboczego giełdowego 
co do objęcia stanowsk kasjerów w magistracie; 
zażądał złożenia kaucyi w sarnie 420 .000  rb. W ia­
domo, że także Związek giełdowy przyjmuje dd 
grona swoich członków dotychczasowych kasyerów 
magistrackich. Otóż dzisiaj Związek giełdowy kau*’ 
cyę żądaną zapewnił. Skoro zatem żądaniu prezy­
denta stało się zadość, powierzenie stanowisk ka  ̂
syerów magistrackich Związkowi warszawskiemu1 
nie powinno chyba podlegać żadnej wątpliwości. .

Z Lcdz!. (Zamach na rewirowego). W  nie­
dzielę wieczorem, do idącego ulicą Rzgowską w' 
sprawach Błużbowych rewirowego Kostienkę Radzie­
jowskiego, dwaj nieznani ladzie dali kilka strza­
łów rewolwerowych. Jedna z kul raniła rewirowe-*, 
go w bok. Rewirowy schronił się do poblizkicj! 
bramy, a napastnicy zbiegli w jedną z  bocznych 
nlic. W  związku z tym zamachem dokonano licz­
nych rewizyj, lecz nic podejrzanego nie znalezione 
i nikogo nie aresztowano. _ , ~

Przyrost ludności w Zagłębiu Dąbrowskieml 
Jak szybko rośnie iudnośó miasta Sosnowca, dowo­
dzą następujące dane, zebrane za rok ubiegły. —  
W  ciągu roku 1909 zawarto w Sosnowca ślubów 
403, urodziło się dzieci 2.804, zmarło dzieci 1.502, 
oshsdliło się osób 9.613, wyjechało 2.802. Ogółem 
przyrost ludności wyniósł 8 .149 osób. —  W  roku 
przyszłym Sosnowiec jnż liczyć będzie przeszło 1 0 0 ’ 
tysięcy ludności. w*,.;-.--

Udział Austryi w wystawie belgijskiej jest 
bardzo skromny. Rada przemysłowa na posiedzeniu 
w dniu 30 listopada 1908  r. zajmowała się spra­
wą obesłania wystawy światowej w Brukseli, a 
członek jej, radca komercyjny Knffler podniósł, że 
przemysł austryacki, ze względu na małe stosunki 
handlowe z Belgią, nie ma interesu w uczestnicze­
niu w wystawie. Jeżeli rząd austryacki ze wzglę-,

“kich staje | dów liejidlowo-politj eznych i reprezentacyjnych pra1'Wj'ł H 
5641 2się dla niej coraz bardziej tradi£?to n s Y l i f a I & A?lan â wystawy, to musiałby dać przemy-

nrmo^żę w Rosyi cholera rozhumi..
zabiór&jącix(ysiące ludzi, w. Galievi nie 
ani jednego wypadku. Nie.,/.;" 
z „zaprzyjaźnionego" mocarstwa szerzył nieraz 
straszne spustoszenia. I tak wedle zestawień prof. 
Buzka w „Wiadomościach statystycznych kraj. 
biura statystycznego", w r. 1866 cholera zabrała 
34.857 ofiar, w 1871 r. 1.044, 1872 r. 19.667, 
1873 r. 90.802, wreszcie w 1894 r. 8.360.

Liczby te, choć wielkie, nie dorównywują jednak 
liczbom ofiar lat głodowych w połowie ubiegłego 
stulecia. I  tak w r. 1847 klęsce głodowej uległo 
w Galicyi 220 .000  ludzi, w 1848 140.000, a w 
1849 r. 40 .000. A dodać należy, że obliczenia te 
nie są dokładne. O rozmiarze klęski najlepiej mówi 
fakt, że spis ludności w r, 1857 stwierdził cofnię­
cie Bię ilości mieszkańców Galicyi w porównaniu 
z cyfrą poprzedniego spisu.

2 ©  ś w i a t a .
Z Warszawy. Z g o n  W ł a d y s ł a w a  Ok r ę -  

t a  w w i ę z i e n i u .  W poniedziałek zmarł nagle 
w więzieniu na Pawiaku W ładysław O k r ę t ,  syn 
założyciela i długoletniego redaktora „Gazety Han­
dlowej", Rudolfa O .ręla. Zmarły wydawał czaso­
pismo „Nowiny", za artykuły w którem skazany 
został przez warszawską Izbę sądową na r o k  
t w i e r d z y .  Karę tę odsiadywał najpierw we 
Włocławku, a niedawno został przewieziony na 
Pawiak. Wkrótce, bo za dwa miesiące miał być 
uwolniony.

Władysław Okręt, oprócz „Nowin", wydał kilka 
broszur i  napisał między Innemi wrażenia wię­
zienne z pobytu tam swego podczas skazania admi­
nistracyjnego za artykuły w „Nowinach". Zmarł 
na anewryzm serca.

— H r. R o n i k i e r  o b ł ą k a n y ?  „Kuryerowi 
Porannemu" donoszą: „Uwięziony w sprawie za­
bójstwa ucznia, Stanisława Chrzanowskiego, hrabia 
Bogdan Ronikier miał uledz obłąkania. W  osta­
tnich dniach nie poznał własnej żony, która go 
przyszła odwiedzić i wziął ją za obcą kobietę. Po­
dobno obłęd objawia się na tle jakiejś manii. Za­
pewne rzecz się niebawem wyjaśni, gdyż hr. Ro­
nikier jest pod pilną obserwacyą lekarza. Pogło­
ska ta znajduje przez to wiarę, że ojciec hr. Ro- 
nikiera, który ożenił się późno, uchodził do końca 
życia za mąniaka-spirytystę, stryj zaś jego podobno 
umarł w domu obłąkanych.

—  Z a m o r d o w a n i e  n a u c z y c i e l a .  W  po­
niedziałek rano straż ziemska oddziału m o k o t o w ­
s k i e g o  zaw iadom ioną została, iż w pobliża fol­
warku Henryków znaleziono zwłoki jakiegoś przy­
zwoicie ubranego młodego jeszcze mężczyzny. —  
Wkrótce władze policyjne udały się na wskazane 
miejsce i istotnie w rowie, oddzielającym szosę od 
pola, znaleziono zastygłego trupa. Dokonano doraź­
nych oględzin 1 przekonano się, że człowiek ów 
został zamordowany. Na ciele zabitego dostrzeżono 
sińce i  rany, zadane jakiemś ciężkiem narzędziem. 
Z dowodów osobistych, znalezionych przy ofierze 
tajemniczego mordu, okazało się, iż był nim 35- 
letni Wacław K r z y ż a n o w s k i ,  nauczyciel se- 
minaryum. Według narazie powziętych przypu­
szczeń, Krzyżanowski prawdopodobnie padł ofiarą 
grasujących pod miastem bandytów, którzy, na­
padłszy go w nocy, obrabowali, a następnie za­
bili.

—  O d r o c z e n i e  w y k ł a d ó w  z p o w o d u

,v t  I >. ^ le i s z a  subwoncwe. Rz.-jd nie okazał. ■ ■.. ,  ł‘ejc/'-- -słv_ ót- - i j  „i <--*rya
t;k , udzis-a w urakseis'^ trystp' ^

wie, tylko pewna Uczba firm przeważnie wiedeń-' 
skich obesłała ją. ' 3

„Ehrlich 6 0 6 “. Dotąd mamy ogłosiune wynikli 
doświadczeń, które czynili z preparatem Ehrticha 
lekarze polscy w Warszawie i Stanisławowie, —  
W ostatnich dwóch numerach krakowskiego „Prze­
glądu lekarskiego" (nr 12 i 13) umieścił swoje 
spostrzeżenia o leczniczem działaniu przetworu ar­
senowego Ehrlicha kierownik oddziału chorób we­
wnętrznych w Sarajewie, prof. dr L. Korczyńskie 
Wyniki swych spostrzożeń formułuje dr Korczyński 
w następujący sposób: Ą

„Przystępując do streszczenia moich spostrzeżeń] 
o działaniu dioksydiamidoarsenobenzolu, zastrzegłem  
się, że liczba ich bardzo jest szczupła i zaznaczy­
łem tem samem, żo na ich podstawie nie możn* 
wysnuwać ostatecznych stanowczych wniosków o> 
wartości leczniczej nowego przetworu w przypadł 
kach kiły narządów wewnętrznych, względnie pokis 
łowych ich schorzeń. Nie mam też bynajmniej tege 
zam iaru . Wobec powszechnego jednak zainteresowa’ 
nia się sprawą nowego leczenia 1 wcale licznych 
wzmianek o niem, ukazujących się w pismach ni#, 
lekarskich, uważam za właściwe już teraz zazna­
czyć, że przetworu Ehrlicha nie należy, mojem zda«v 
niem,- uważać za wymarzony środek leczniczy, za 
specyfik dla leczenia nietylko świeżej kiły, ale i  
wszystkich jej następstw. Nie sądzę, aby za pomo­
cą tego środka osiągnąć było można wyleczenie w 
przypadkach pokiłowego wiądu rdzenia, porażenia 
postępującego, przewlekłego, rozsianego lub poprze­
cznego zapalenia rdzenia kręgowego i t. d. Jedynie 
tylko w tych przypadkach, w których kiła narzą­
dów wewnętrznych pojawia się albo jako ograni­
czony naciek kiłowy, albo jako guzy kiłowe (kila­
ki), spodziewaćby się można wyleczenia w pojęciu 
klinicznem. Do rzędu takich przypadków zaliczył 
bym kiłę mózgu i rdzenia, wątroby, kości i stawów, 
płuc i opłucnej, wreszcie pod pewnymi zastrzeże­
niami, wskazanemi konieczną w tych razach ostro­
żnością, kilowe schorzenia naczyń i serca. Z dal­
szych moich spostrzeżeń nie omieszkam zdać spra­
wy". *

Losy pomnika Heinego. Jak wiadumo, pomnik
Heinego ufundowany w Achillejon na Korfu przez 
cesarzowę Elżbietę, został usunięty stamtąd przez 
nowonabywcę tej posiadłości —  Wilhelma II. Po 
tym ostracyzmie stał pomnik przez trzy lata W 
szopie, póki nie nabył go bogaty bankier hamburski 
Campe, który ofiarował go swemu rodzinnemu miastu, 
pod warunkiem, że pomnik stanie na jakiemś od- 
powiodniem miejsca, n. p. na placu publicznym.* 
Senat jednak hamburski, nie chcąc się narazić 
niełaskawemu wyraźnie na Heinego właścicielowi 
Achillejonu —  daru nie przyjął.

Wielbiciel Heinego, pomysłowy i wytrwały ban­
kier, nie dał za wygraną, lecz postanowił umieścić 
pomnik —  właściwie figurę samą, bez fundamentu 
w niszy pewnego domu, tak, że będzie go widać 
z ulicy. Prawdopodobnie jednak i ten projekt tę, 
nie przyjdzie do skutku; grono bowiem „patryotów 
hambursko-pruskich wniosło do senatn bamburskiego 
petycyę, w której żąda zakazu umieszczania pomnik" 
Heinego wogóle na terytoryum Hamburga. * y

Przykre zajście na kongresie. Międzynarodo­
wy kongres dla dobroczynności publicznej I pryw.: 
obradujący w Kopenhadze zakończył się bardzo*

Stefa*1 Porębski
- - - - - -  K r a k ó w S y n e k  8 2 s
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Utonięcie. Podcza3 pracy przy budowie trzecidl 
go mostu na W iśle, utonął dziś przed południeą 
40-letni robotnik, rodem z Maszkinowic, Jan Troi 
jan. Fale W isły uniosły zwioki topielca i dotąl 
ich nie odnaleziono. ji

Z B eczą telegrafują nam: Dzisiaj rano o gik 
gzinie 7T5 przelecinł nad Bieczem balon z kilkoś 
ma osobami 1 znikł w kierunku południowo-wschod­
nim.

Mianowanie. Minister sprawiedliwości zamiano* 
wał kandydata notaryalnego w Tarnopolu, Kazimic^ 
rza Cygę, notaryuszem w Bukowska.

N A D E S Ł A N E .
Artykuły w tym dziale nie pochodzą od, 

redakcyi).

Co to iest Najlepiej wypróbowane
przez pierwsze powagi 
jakoteż przez tysiące pra 
ktykujących lekarzy kra 

^ćfff  jowych i zagranicznych
zalecono pożywienie dla 
zdrowych i chorych na 

' katar kiszek dzieci i do­
rosłych ; posiada wysoką wartość odżywczą,, 
sprzyja tworzeniu się mięśni i kości, reguluje! 
trawienie, a w nżyciu jest tani. 2143 4 8]

Właściciel dóbr ziemskich, poseł na Sejm 
krajowy, prezes Rady powiatowej mieleckiej, 
honorowy obywatel miasta Zbaraża i Mielca, 
kawaler orderu żelaznej korony III klasy, 
orderu św.Grzegorza, komandor orderu Fran­

ciszka Józefa etc., etc.

urodzony 11 marca 1859 roku,' zasDął 
w Pann, opatrzony św. Sakramentami, po 
długich i ciężkich cierpieniach, dnia 15 

sierpnia 1910 r. w Woysławiu.

Eksportacya zwłok z kaplicy domowej w 
Woysławiu odbyła się we wtorek dnia 16 
b. m. o godzinie 5 po południa do kościoła 
parafialnego w Rzochowie, skąd po odpra- 
wionem nabożeństwie żałobnem we środę 
dnia 17 b. m. o godzinie 11 przed południem 
zwłoki odprowadzone zostały na miejsce 
wiecznego spoczynku i złożone w grobowcu 

j rodzinnym.

Ó tych smutnych obrzędach pozostała wdo­
wa i dzieci zawiadamiają Krewnych, Przy­

jaciół i Znajomych.

Osobnych zawiadomień nie-tozsyła się.

lato, cudna pogoda, a przecież jestem prze* 
C M I ziębiony jakby w czasie najtęższej zimy. 

Cóż tu począć? — Kzecz dość prosta! Ka- 
i  tary letnie nie są rzadkością. Jeśli się je 

jednak miewa, to się po prostu kupuje pu- 
C 7*!? dełko Faya prawdziwych Sodeuskich pasty* 
G ^  lek mineralnych i wypędza się katar na!

cztery wiatry. F ay a  prawdziwe Sodeóskia 
0 ^ 9  działają pewnie i przyjemnie, czynią zby* 

tecznemi knracye \ranspiracyjne i inne nie* 
wygodno zachody, a przy tom są tanie: 
pudełko K T 25, które kupić można w każ- 
dej aptece, droguoryi lub handlu wód mi­
neralnych.

Generalne zastępstwo na A ostro-Węgry: W. B 
Guntzert, c. i k. nadw. dostawca, Wledeó, IV/lf 

Grosse Nengasse 17. 468 2 2

otworzył kancelaryę adwokacką

w  N o w y m  * S ą c z u
5449 1 3

p  w r ó c i ł .  5715 i

^ _ -  i tema koszeoo mydła toaletowego jak: 
Krajowe fi«ydła przetłuszczoną higieniczne W. Bracha z Tarnowa
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: żolądsk wzmacniające: 
przeczyszczające pastylki

klinicznie wypróbowane, działają niezawodnie, ła ­
godnie i Msftalająeo, Prawdziwe tylko z nazwiskiem  
Barber. Pudełko za 70  bal. i K  2.4,0. Ile ll. Geist* 
A potheke", Wiedeń, I ., Operngaue 16. Odznaczone 
c. k . nagrodą państwową : : : : : : : : : : :

“  |J»qjsg iia.niąj

<M
osp p!v 2iin;:py

m  piętrowy, murowany, narożnik o 15 oknach 
iii irontn, a 29 ubikacych, w IX  dzielnicy 

dobrze się rentujący, do sprzeda- 
w Magazynie robót ręcznych 

r Ir is“. Kraków, Floryańska 3 2 ,1 p. 5384 1 4

(Ludwinów), 
nia. Wiadomoź

i  l ó d  p a t o k ę
kuracyjny i deserowy z własnej pasieki 
w 5 kg. puszkach za 7 K opłatnie ks 
kitka, proboszcz w Kupczyńcach, p.

5711 1 O

wysyła 
Wł. Mi- 

Denysów.

Do wynajęcia dla Pań pokój na 
parterze z osobnem 

wejściem, z utrzymaniem lub bez. Kra­
ków, ul. Karmelicka 7. 5713 i  4

M l e s & k a i a l e
dla pań i panienek, stałych i prze 
jezdnych, z utrzymaniem lub bez. Ma- 
rya Denker, Kraków, ul. Sobieskiego 
1. 19, I  p. 5718 1 6

p ryw atn em  m ęsH iem
prol Stan. J a « K io $ o

dla ograniczonej i io b y  uczniów
mim sig natta szkolna flaia 19 wneśaia.

Zakład posiada prawo publiczności.

6714 1 7 . 1 18

M « łl7 0 ń o łu łn  bezdzietne> w średnim 
u lu lZ u llu l u  U wieku, poszukuje stró-
żostwa od 1 września. Wiadomość: ulica
Czysta 8, Kraków, stróż domu. 5715

umie-
szczen ie  p rzyP a n l e n b i  “ S

inteligentnej samotnej wdowie, mieszkanie zdro­
we, frontowe, w bliskości szkół, na I p. W ia- 
lomości udzieli Zabierzewska, ul. Felicjanek 7, 
[I, mieszkania Nr 6. 1 5719 1 2

S t u d e n t
znajdzie umieszczenie z barazo dobrem utrzy­
maniem. Na żądanie korepetycya. W olska 38, 
parter. W asilewska, . . 5720 1 3

Eupię umywalnią
mosiężną z płytą marmurową, używa­
ną. Zawiadomić kartką. Czaczka, ulica 
Bracka 10. 5733 l  3

S k ł a d  f o r t e p i a n ó w
W . B a ra b a sza
K r a k s ą  R y n e S i  3 9 ,  A - B .

dom W-go Fischera — poleca

instrumenta używ ane' po 
cenach najniższych, tak do 
wynajzpn jak i sprzedaży.

4855 9 O

Instytut OH  Mtiw
dla pań i panów

THE BERLITZ SOHOOLS
ot Languages 

w Krakowie, uL iw . Jana 3, i  piętro
podaje do wiadomości P . T. Publiczności, i i  
oprócz osobnych lekcyj, które rozpocząć można 
każdej chwili, w bieżącym miesiącu co tydzień 
rozpoczną się nowe zbiorowe k u rsa  języków: 
angielskiego, francuskiego i niemieckiego, na 
które zapisać się można każdego czasu.

Nadto dnia 1 i 16 bieżącego miesiąca rozpo­
czną się zbiorowe wieczorne kursa  języków 
angielskiego, francuskiego i niemieckiego za 
opłatą zniżoną.

Opłata ta* wynosić będzie K I9a— za 
kurs 4-raiesięcjny.

Dla niezamożnych opłata będzie zredukowa­
ną do połowy. P iln i a  niezamożni uczniowie i 
akademicy będą w pewnej proporcyi od uiszcze­
n ia  opłaty zapełnie uwolnieni. 5689 1 O

elegancki, frontowy, nmeblo*

tleniem , jest od 1 września 1910 do wynaję­
cia. Wiadomość; ul. św. Gertrudy 1. 24, III p., 
drzwi na prawo. 5721 1 3

iPJucąc całkiem zwinąć wyrób wełny 
B g  drzewnej, sprzeda za bardzo przy­

stępną cenę w ruchu będącą po­
czwórnie działającą weluiarkę i prasę 
do wełny wraz z kolami i pasami trans- 
misyjuemi fabryka wyrobów drzewnych 
w Stryszowie. 5717 i  3

P r s H w k a n t  ma^ cy p°czjttki> poszu- 
n a a s y s u w i  kuje miejsca do korzen­
nego sklepu. Zgłoszenia „Praktykant1* 
poste rest. Kraków, za okaz. kwitu ins-

5729 i  2

S z B k a s n  l e - k c y j
Btenografii, niemieckiego, przyjmę posadę biu- 

Ą rową z buchalterią i pisaniem na maszynach. 
„Skromne warunki" poste rest. Kraków, 
za oknzan. kwitu. 5728 1 3

„ jsaaK S s i ^ s s i s i i a s p

sama najlepszej wody toaletowej, sądząc, że tańsze wody 
toaletowe są »taksamo dobre® jak

Gdyby tak było, to naprawdę nie łożylibyśm y tyle cza­
su, pieniędzy i trudu, żeby to Pani wciąż mówić.

Jest to więc rzeczą logiczną, iż »Eau de Florence® 
jest wodą toaletową wybitnej jakości już dlatego, że się ją przyrządza z naj­
wytworniejszych esencyj naturalnych soków roślinnych, w genialnem złoże­
niu podług oryginalnej recepty, jak tego wym aga nowoczesny sposób pielę­
gnowania skóry. e

Bardzo ważną rzeczą je s t 'w obecnej gorącej porze roku, ażeby nale- 
życie pielęgnować cerę, której wydzieliny potu, kurz i ukłucia owadów dobrze 
dają się we znaki. Czyż to Pani nie uderzyło już, że podczas gorących dni widać 
tyle zapoconych i błyszczących oblicz? Oczyścić skórę odrobiną »Eau de 
Florence«, a zdumieje się Pani orzeźwiającem i skórę upiększającem działaniem.

Niecli Pani przy kupnie obstaje przy oryginalnym wytworze Corsi- 
niego (etykieta czerwona, niebieska, złota) z krzyżem!

Rzetelny handel stosuje się do woli odbiorców. Niema wyrobu, lctórym- 
by można zastąpić nasz.

Dostać można prawie w każdej drogueryi i perlumeryi w państwie 
po cenie 3.30s 2a59 1 5*— koron.

Do miejscowości, w których niema zastępstwa, w ysyła wprost: Bar- 
den & Co., Wiedeń, VI., Stum pergasse 47 c. 5594 13

Zdolny i uczciwy

czeladnik Ispieerski
znajdzie stałe miejsce. Zgłoszenia pod 
3 2 4 4  przyjmuje Administracya „No­
wej Reformy11. 1 3244 16 o -

WAGR.V ZtOT.HEDALEM w^RRyŹ!/,
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HBSUSOWNiCT rf.- : -
Główny skład w Drogueryi J . Hanaka 
Mag. Farm., Kraków, Szewska 5. 4935

Sp. 
\ 10

i© wyńaMa
ś  1 września lok paździsroika

przy ul. Lubomirskich 1. 39, po 3 obszerne po­
koje z kuchnią, przedp., łazienką, po 2 obszer­
ne pokoje, kuchnia, przedp., łazienka, I piętro, 
i 1 pokój duży, kuchnia, przedp., łazienka, 
parter, wszystkie pokoje frontowe, z widokiem 
na wielki ogród Żakładu Lubomirskich. W ia­
domość tam że od 11 do 12 i od 5 do 6, lab 
w biurze architekty B. Torbego przy ul. S tra­
szewskiego 10, od 3 do 4 popoł. 5307 7 10

.  __________  Im
szafy, łóżka i co w zakres mebli wchodzi, pia­
nina, fortepiany kTótkio, jak również sprzedaję. 
Zgłoszenia; Katolicki handel mebli, ulica św. 
.Tana 14, sklep. 5554 7 10

O s o l s a
pożyczająca 4  do 5000 koron, otrzyma 
całe utrzymanie i 2 #/» od kapitału. —  
Zwrot kapitału za miesięcznem wypo­
wiedzeniem zabezpieczony tak, że osoba 
pożyczająca sama będzie w możności 
sobie go wypłacić. Zgłoszenia pod „In­
teres" poste restante Kraków, gł. poczta, 
za okazaniem kwitu inser. 5726 1 2

W inogrona  k u ra cy jn e
najlepszy gatunek deserowy, co dzień świeżo 
zrywane, 6 kg. 3'50 kor. W ybierane brzoskwi­
nie 3-50 kor. Miód pszczelny kwiatowy najle­
pszej jakości 5 kg. puszka 6’50 kor. L. Altneu, 
Versecz 8, W ęgry. 5327 9 10

Potyczki
hipoteczne na realności miejskie i dobra. Naj­
wyższe pożyczki osobiste urzędnikom, profeso­
rom, nauczycielom stałym, pocztmistrzom, ad- 
junktom, respieyentom, nadstrażnikom Z pła­
cą ponad 1630 koron, w ciągu kilku dni: 
Zastępstwo banków, Lwów 75. Markę do­
łączyć. Uczciwość poręczona. 5422 6 9

P a s a a ia
inteligentna, wykształcona, muzykalna, poszu­
kuje posady jako sekretarka we dworze lub to­
warzyszka poróży. — Łaskawe zgłoszenia pod 
J. S. poste rest. Zakopane. 5399 3 3

f§«~ isS L i

m ydio

m a r k a jeleń

t -

is
z pismem widocznem, zaraz do sprze­
dania. Wiadomość we fabryce wody 
sodowej, Szlak 7. 5502 7 75

mający 4 la ta , blondyn, sierota, silnej budowy, 
jes t do oddania za swoje. Wiadomość u aku­
szerki K. Szmejowej, Kraków, Poselska 17. 

5614 2 2

meblowe, kuchenne i stoły z pływam' 
marmurowemi w wielkim wyborze, wsku­
tek zamierzonego przeniesienia interesu 
sprzedaję po znacznie zniżonych cenach.

S .  D o r n S e s t
dawniej H i m m e l b l a u

5608 3 3 < Dajwór I. 4.

jest i pozostaje

zawsze
najlepszem

S c h i c M a  f a b r y k a  M y d ł a
z n a j d u j e  s i ę

w  C Z E C H A C H
je s t  zatem  

p rzed sięb io rstw em  a u siry a ck icu t.
K apitał austryacki! Właściciele austryaccy!

5704 1 3

wszystkich krajów wyrabia inżynier 1735 47 70
M .  G - K Ł B Z I & U S

przez władzę autor, i zaprzysiężony rzecznik patentowy w Wiedniu
"STI., IW i:a,ic»ialillf<a3?str»a£śS«a N p  2 7 .

SZKOŁA PRYWATNA

dla m ałpi! dzieci
JÓZEFY KRATZER w PODGÓRZU 

przeniesiona do Rynku głównego 1. 7, II piętro. 
Wpisy w pierwszych dniach września. 5589 2 8

Parcela
53 sążnie, w śródmieściu, do sprzedania. 
Wiadomość: Wygoda 4. 5627 2 6

Willa m urow ana
Prądnik Czerwony, W ielki Kraków, do sprze­
dania. Cena 24.000 kor. — Wiadomość bliższa: 
Domagalski, Wygoda 4. 5628 2 6

W  Z a k o p a n e m
z  p o w o d a  wyj&z& a trzy pokoje słoneczne 
z werandą i kuchnią od 15 sierpnia na 6 ty ­
godni za 140 koron do wynajęcia. „Pająkówka11, 
ulica Sienkiewicza, naprzeciw „Liliany" na 
wzgórku. 5619 2 2

Korzystna sposobność!
Poszukuję spólnika lub sprzedam handel śnia­
dankowe korzenny z większą trafiką i konsen- 
sem w najruckliwszem miejscu, dobrze się ren ­
tujący, pod korzystnemi warunkami. Potrzebna 
gotówka 4 do 5 tysięcy koron. Zgłoszenia list. 
pod „Nadzieja" przyjmuje Adm. „N. Reformy". 

5635 4 4

' Hf ?ncViiXsViYCh

Ha sparcedamia okazyfal® w H ąM ka^ ił
realność murowana, jednopiętrowa, o 16 ubikacyach. Do kupna potrzeba około 
L1.000 koron gotówki. Do sprzedaży upoważniony Adam Biliński, Dom handl. 
i konc. biuro pośrednictwa w Krakowie, ul. Szewska 11. Telefon 1004. 5630 4 5

® i  e g z a m i n u  i m e l l g e n c g f l n e g o
(upoważniającego do jednorocznej służby wojskowej)

B o e g z a m in u  k a d e c k ie g o  bez poprzedniego uczęszczania do szkół wojsko­
wych, oraz

B o  m atu ry  szk o s  śr e d n ic h  i dla wszelkiej nauki P r y w a ty s ió w  rozpoczy­
nają się w c. k. rządowo upraw. Z a k ła d z ie  w o jsk o w o  - n a u k o w y m

emer. majora

A. Kornbergera i K. ttioscheniego w Krakowie
nowe kursa w dniu 1 września ił. r.

Dla uczniów zamiejscowych wzorowo urządzony PHNSYONAT w pałacu 
h r. B ęb ick śeh  z obszernym ogrodem, elektrycznem oświetleniem i t. d., przyj­
muje także uczniów s z k ó ł pubJiczsiycIi z lepszych rodzin, zapewniając tro­
skliwą opiekę, ścisły nadzór i wszelaką pomoc w naukach.

Na kursach wieczornych
dla młodzieży mniej zamożnej, oraz dla kandydatów zajętych całodziennie 
w- biurach, kantorach, w zawodzie handlowym itd., nauka odbywać się będzie 
codziennie od godziny 71/« wieczorem, przy znacznie zniżonej opłacie szkolnej.

Bliższych wiadomości udziela Dyrekcya najstarszego w kraju, a jedy­
nego w Krakowie, c. k. rządowo upraw. Zakładu wojskowo-naukowegoi 
„Willą Weuecya11. 5732 1 5

IftlMA UKZIHHCH
0 BCA5SCH

mmmm
HTSHZffllil 
USKU-tM i 

0CBSHW.

Pnlma-kaulsclwlc Geseltsr.hat m. b. H., Wiedeń, 
!V., Taubstummengasse 5. 5665 2 0

P o tr zeb n a
je s t in te łigm taa  .pani w średnim wieku do to­
warzystwa młodszej pani w godzinach popołu­
dniowych. Ra a n v_ n i o hedzio odnowiodzi. 
Zgłoszenia tylko 
mujo Administracya

Potrzebuję
6 tysięcy kor. na hipotekę. Zgłoszenia 
A, B. Nr 38 poste rest. Kraków. 56-13 2 2

Polica
poszukuje miejsca bony. 0. Z. 30. poste 
restante Przemyśl. 5699 2 2

Apteka
H enryka K ijasa w Leżajsku, poszukuje asy- 
stSiita farnsacyi ewentualnie aspiranta 2-go 
roku. Posada do objęcia od 1 lub 15 września b. r. 

5671 2 3

la ip  A M i
M U  P I3S1CK!

Kraków, ul. Długa 12 — ul. Floryańska 2.
4801 (Ilotel Drezdeński) 36 0 

P r o sz ę  żąd ać w szęd z ie .

itYa

O w o c e conzień świeże w 5 kg. koszy­
kach: jabłka na strudle lnb sto­

łowe 3'50 kor., gruszki stołowe 4 '— kor., śliwki 
olbrzymio 4.— kor., węgierskie derenie 4 '— kor., 
pomidory 3 '— kor., opłatnie za zaliczką wysyła 
Maimann, Zoleszczyki. 5673 2 3

poszukuje S. Matuszyński, 
Kraków, Sukiennice 1 0 .

zegarmistrz, 
5680 2 3

S g p ó l i i i k a
z kapitałem do 12.000 kor., dla przemysłowego 
przedsiębiorstwa istniejącego poszukuje facho­
wiec. „Uczciwość 21“ przyjmuje Admin. „No­
wej Reformy". 5709 2 3

w Przemyślu 5643 3 6 
poszukuje sufcjekła do ciast i ucznia 
szkół średnich do nauki w cukierni.

i iim.
z(t 4'60 kor.,

w p i j e  H ęy ic i
wysyła także w 5 kg. paczkach 
za pobraniem, Leopold Weisz, skład smalcu, 
słoniny i produktów. Budapeszt, VII., Thokoly-ut 
30. Korespondencja polska’ 5640 2 3

n a j  n o w s z e j
poloca 

renomowana  
parysiia fabryka

Gorsetów
u m

yańsfa Z
K r a S i ś s n  

(H otel D rezd eń sk i) .
Zamówienia na

Wielki wybór
oryg inaln ych  psrysK icii

m o ń y

wszelkiej kategoryi poloca pismo infor­
macyjne „Nowość11 w Tarnowie. 5G14 3 3

Howe i ii^wan©
powozy półkryte, lekkie, wózki i karetki 
bardzo piękne, najnowszego fasonu, ta­

nio do sprzedania u 5063 2 7
S tan isław a  Szym ika, lakiernika powozów

w Krakowie, ul. Niecała 4.

Odnawianie powozów wykonuję sta­
rannie po możliwie niskich cenach.

Dzierżawa folwarku
obejmującdgo przeszło 200 morgów tuż 
pod Krasowem, na bardzo korzystnych 
warunków zaraz do odstąpienia. Wiado­
mość w Krakowskiem Biurze Ogłoszeń 
Kraków, Karmelicka 15, parter, oficyny, 
od godz. 3 do 6 i pół pop. 5662 3 3

lm\ifolwark
w Wołowicach

p. Czernichów poszukuje od 1 wrześniab.r. 
gospodyń w wieku wyżej 40 lat, ze 
skromnemi wymogami, jednakże^ dokła­
dną rutyną w wychowaniu i tuczeniu 
trzody i drobiu, niemniej w zajęciu się 
stajnią krówską, kuchnią i prasowaniu. 
Zgłoszenia nasyłać do zarządu. Nieprzy­
jęte pozostaną bez odpowiedzi. 5679 2 2

N a jtep śzy śro d sk iia o d jjiiio tk i!
welski radykalny p las te r na odgniotki, 
koperta 40 halerzy. Welski radykalny ś ro ­
dek na odgniotki, flakon z pędzlem 60 ha­
lerzy. Po otrzymania należytości w znacz­
kach listowych wraz z 20 halerzami n i  
porto, tylko prawdziwy wysyła G. R i ­
c h t e r a  A d l e r a p o t h e k e ,  W e is ,  Górna 
Austrya. Również tam  do nabycia słynny 
welski plaster przeciw gośćcowi i reuma­
tyzmowi po 1 K. Baczność na zarejestro­
wany znak ochronny. 3450 6 f

P n eu m atyk i sam ochodow e we w szelk ich  rozm iarach na sk ładzie
S t o c k

C o n t i n e n t a l  
f .  L o r d ,

i  H i o t i e i s s i
5433 5 6

Kraków, Lubicz 1.

W o d a  d o  u s t  © r y g .  „ Z e i d i j e “
utrzymuje zarówno naturalne jak i sztuczne szczęki w zupełnej czystości, 
nadaje zębom ich naturalną barwę, uśmierza ból zębów, wzmacnia chwie­
jące się zęby, zapobiega ropieniu dziąseł, desinfekeyonuje jamę ustną, 
uwalnia usta od wszelkiej nieprzyjemnej woni, czyni oddech przyjemnym, 
działa znakomicie przy zapaleniu błon ustnych i gardła i jest w użyciu 
bardzo wydatna. Cesia 1'20 ES. Antysept. proszek do zębów oryg. „Zeidija" 
usuwa tworzące się w ustach kwasy, jakoteż tłuste resztki potraw, nadaje 
zębom połysk i wzmacnia dziąsła. Cena 1’20 K. Krem do zębów oryg. 
„Zeidije" czyści znakomicie zęby i jest bardzo aromatyczny. Cena —'60 K. 
Wysyła jedyna wyrabiająca P a r f u m e r i e  O r i e n t a l e  mag .  f arm.  
G u s t a w a  P r o c h e g o ,  B r ć k a ,  Bośnia. . 5129 3 3

■ Mają na składzie w Krakowie: J. Hanak i Ska, drog., ul. Szewska 5; w Tarnopola: 
J . Freudenthal, aptekarz; w Przym yślu: M. Schwarz, aptekarz; we Lwowie: J . Reohen, 
drog., ul. H alicka 18; w Śniatynie: B. Auerbach, par.; w Brodach: apt. G. Giseltin.

Z Drukarni Literackiej w Krakowie, ul. Jagiellońska 10. Rządca drukarni L. K. Górski.


